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Dalsze próby forsowania Wisiy
W  W arszawie trwa nadaf cisza, ale  

w te j ciszy słychać już pierwsze od ­
głosy nadciągającej burzy.

O to wojska sowieckie utw orzyły na 
warszawskim brzegu Wisły m iędzy mo­
stami K ierbedzia i Poniatowskiego przy­
czółek o rozpiętości pół kilom etra. 
W iadom ość ta, która w yw ołała w ca, 
łym mieście w ie lk ie  poruszenie, nie o- 
łrzym ała p otw ierdzen ia  z polskich 
kół wojskowych, natomiast po ­
tw ierd ziła  ją radiostacja W aw er  
marsz. Rokossowskiego, która wczoraj 
rano doniosła o utworzeniu p izez  od-

Niecierpliwość śmierci i głodu
Coś jest n ie  tak. Z b liżam y  się ku 

końcow i d ru g ie g o  m iesiąca w a lk i i je ­
śli spo irzeć  na w yp a d k i bez ż a d n y c h ' 
os łonek , to  w p ro p o rc ji d o  naszych 
p o trzeb , do  naszych d o b rych  praw  i 
o lb rzym ie g o  w k ładu  w w o jnę , o trz y ­
m u jem y ta k tyczn ie  nie pom oc, ale je j 
okruchy. N ie w ą tp liw ie  s tanow i ona 
bardzo  w ie le  —  m ate ria ln ie  i p o li­
tyczn ie , n ie w q tp liw ie  po lepsza  naszq 
sytuację  m ilita rną , pozw ala  nam trw ać , 
lecz w żadnym  raz ie  n ie  jest tym , na 
co  zas łuży ł sob ie  naród , nazw any na­
tchn ien iem  świata. Byliśm y zawsze w ie l­
koduszn i, jednak tym  razem , k ie d y  
go rączka  g ło d o w a  zaczyna kosić lu ­
dz i równie- b e zw zg lę d n ie  jak ku le  i 
grana ty, czas najwyższy u d e rzyć  w 
„sum ie n ie  świata'* z takq  siłą, by na 
jego  o b lic zu  w y k w it ło  coś w ię ce j, niż 
rum ien iec  wstydu.

Jakże to? Nasi lo tn icy  g in ę li nad 
Londynem , a ż o łn ie rze  d yw iz ji pan­
ce rnych  um iera li u w ró t A leksand rii, 
um iera li, n ie  sporządza jąc  ja k ie g o ko l-  
rachunku. A  dziś, g d y  m y jesteśm y 
w c ię żk ie j p o trz e b ie , w y licza  się nam 
w sze lk ie  trudnośc i techn iczne , każdą 
s tra tę  ludz i ' i m aszyn i da je  s ę ty 'e  
ile  zaw iera  w sob ie  po ję c ie  g ło d o w e - 
m in im um  egzys tenc ji. Jak że to?! Po­
tężna arm ada am erykańka, k tó ra  o b ­
da rzy ła  nas zrzutam i, po tra fiła  bom ­
bardow ać w d ro d z e  p o w ro tn e j ce le  
na W ę g rze ch , a n ie  zdo ła ła  łe g o  u- 
czyn ić  z N ie m ca m i, zg rom adzonym i 
na skrzyd łach  W -w y. Jakże to?! O d  
szeregu dn i na jw iększe z rzu ty  bron i 
i żyw ności p rze p ro w a d za jq  sam olo ty  
sow ieck ie , a z zachodu , k tó ry  z d o b y ł 
już liczne  lo tn iska w e Francji, n ie 
nadchodz i żadna nowa w iększa akcja .

Po b lisko dw uch m iesiącach w a lk i 
m am y praw o d o  n ie c ie rp liw ośc i, bo 
iest to  n ie c ie rp liw ość  g ło d u  i śm ierci. 
M am y  praw o p rzyp o m n ie ć  w szystkim  
i każdem u z osobna, k to  m oże m ieć 
w p ływ  na b ieg  w yp a d kó w , że  n ie je ­
dno um ęczone po lsk ie  serce sięga w 
swej ro z p a c z y  tak  d a leko , iż odśw ie ­
ża w p am ięc i stare p o w ie d ze n ie , p o ­
w ie d ze n ie , sp raw dzone  tw a rd ą  p ra k ­
tykę  w ieków : K to  da je  ch le b , sięga
pó źn ie j po serca i dusze, w łada nim i.

Coś jest n ie  tak. I to  coś musi się 
zm ien ić .

dzia ły  polskiej dyw izji im. Kościuszki 
2 przyczółków  na lewym brzegu Wisły 
w obrębie Warszawy, jednego m iędzy  
mostami K ierbedzia i Poniatowskiego, 
drugiego  w re jon ie Starego Miasta.

Inform acje te uzupełnia PAT na pod­
stawie m eldunków  obserwatorów w ła ­
snych. donosząc, że pierwszy z tych 
przyczółków , w pobliżu ul. Karowej, 
składa się z całego pułku. Po przepra­
w ieniu  się przez Wisłę (na am fibiach) 
pierwsze oddziały otw orzyły gw ałtow ­
ny cgień na najbliższe placówki n ie­
m ieckie, co pozw oliło  na swobodne 
lądow anie dalszych oddziałów . D e­
sant na Starówce jest nieco mniejszy 
(1—2 batalionów).

jonie Grójca — Niemcy rzucają do 
walki nowo sprowadzone formacje 
pancerne*

Dziś o godz 9.20 rano Londyn 
podał, że oddzia ły rosyjskie prze­
prawiły się w W arszawie na dru­
gą stronę Wisły. O publikowany je- 
dnocześne komunikat gen. Bora 
mówi: »nasze oddzia ły nawiązały 
łączność z oddzia łami sowieckimi, 
wysuniętymi na zachodni brzeg 
Wisły... W śródmieściu posunęliśmy 
s;ę w kierun ku Wisły«. .

D . u  i i Z  całokształtu tych wiadomości
roza tym  otrzymano meldunek z: . . , . „  . .

... sile ie d - lw idac- ze Ros|ame rozwi|a q na 
1 “ 'ielką skalę manewr oskrzydlającyŻoliborza  o desancie w ----- ,— ( .

nego batalionu, który nawiązał ^ arszaw^  z drugjei zaś strony ba-
z nami kontakt, lecz później łącz ­
ność zerwała się — nie w iadomo 
czy spowodu wycofania się desan tu j  j^u pr 
czy też wskutek przesunięcia się rz 
go na inne m iejsce. N iemcy po Pewne wyn,kl-

dają możliwości utworzenia szere­
gu przyczółków na zachodnim 

W isły, w czym osiągnęli

raz trzeci podali o sowieckich lądo­
waniach i o z l ikwidowaniu ich »już 
na wyspach Wisły«. Wysp takich 
lub łach nie ma w samej W arsza ­
wie są jednak na wysokości Świdra. 
Ź ród ła  niemieckie mówią również 
o całkowitym zniszczeniu 3-go puł* 
ku polskiej dywizji przy forsowaniu 
Wisły na płn. wsch. od Warszawy.

Najdonioślejsze znaczenie posia­
dają dane radiostacji »Wawer«, że 
na płd.-wsch. od W arszaw y toczy 
się wielka bitwa, w której ważą się 
losy stolicy Polski — specjalne na-

Przez całą noc dzisiejszą trwały 
dalsze, duże zrzuty broni i ludzi. 
Dwóch oficerów lądowało w . po ­
łudniowej części śródmieścia. Pod­
czas akcji zrzutowej niemiecka 
artyleria p rzecw io tn icza  milczała, 
co jest oczywistym skutkiem ewa- 
ku łowania przez N iemców ostat­
nich 8 dz ia ł z Pola Mokotowskiego. 
Nocą aHyleria sowiecka trzymała 
pod ogniem południowe i po łud­
niowo-zachodnie rejony W-wy. Nad 
obszarem miasta zaobserwowano 
kilka sowieckich balonów obserwa-

tężenie walk miało miejsce w re-:cy jnych , wypuszczonych z Pragi.

Na ca łym  fron c ie  od  A rnhem  po w ro ­
ta b e lfo rc k ie  toczą  się c ię ż k ie  walki. 
P iechota n iem iecka  i o d d z ia ły  p rze c iw ­
pancerne  walczą u p a rc ie , uśw iadam ia jąc 
sob ie , że czo łow e  o d d z ia ły  w ojsk, k tó re  
ope ru ją  nad Renem w H o la n d ii zna jdu ją  
się w o d le g ło śc i n ieco  w iększe j niż 500 
km. ad Berlina. Pod G e ile n k irc h e n  o d ­
pa rto  s ilne kon tra tak i n ie p rzy ja c ie la  i 
posunięto  się naprzód , odzysku jąc czaso­
wo u tracone m iasto  S to lbe rg . Na p rze ­
strzeni od M e tzu  aż pod D ieuze  to czy  
się w ie lka  b itw a  czo łg ó w , w k tó re j d o ­
tychczas N ie m cy  stracili 130 w ozów .

kow ych  N ie m ie c , w tym  Kassel. U ujścia 
S ka ldy wojska kanadyjsk ie  i po lsk ie  zd o ­
b y ły  m iasto  Tereuzen.

W e  W łoszech  opanow ano  na p o ło w ie  
d rog i z F lo renc ji do  Bo lon ii m iasto F iren- 
zuola r o  d ru g ie j s tron ie  zbocza  A p e n ir  
nów. Z R im ini o d byw a  się marsz w g łąb  
d o lin y  Padu. Rozwija się manewr, u jm u- 
jqcy  N ie m có w  w kleszcze,

W o ;ska rosy jsk ie  o d n io s ły  duży  sukces, 
za jm u,ąc s to licę  Estonii Tallin i m iasto 
A rrad  nad gran icą W ęg ie r. W  Jugosła­
w ii wojska T to prow adzą o fenzyw ę na 
Dunaj i M oraw ę . W  D anii N iem cy roz-

Łaczność p o m ię d z y  g rupam i spodoch ro - w iąza li duński korpus p o lic y jn y , co  wy- 
now ym i pod  A rhnem a a g rupam i lą d o - w o ła ło  silne w zbu rze n ie  i sk ło n iło  6.000 
w ym i z re jonu  N im w e g e n  jest s ta le  p o ­
g łęb iana . N adesz ły  now e posiłk i, a p o d ­
stawa k lina  zosta ła  znów  poszerzona.
W  g łę b i Francji trw a szturm . Po u p a d ­
ku te j tw ie rd zy  wojska, k tó re  b y ły  zaan­
g ażow ane  w o b le g q n iu  p o rtó w  nad k a ­
nałem  zostaną p chn ię te  na zachód. Eska­
d ry  bom b o w có w  z A n g lii i W ło ch  w sile 
1000 maszyn b o m b a rd ow a ły  re jon  M o n a ­

c h iu m , ty ły  lin ii Z yg fryd a  i m iasta środ-

po l c jan tów  do  ukryc ia  się.
N as tro je  w N iem czech  są co raz  bar­

dz ie j m inorow e. W ie le  pism  liczy  się 
z n ieuch ronną  klęską, a swe nadz ie je  na 
przysz łość łą czy  z m ło d ym  p o ko le n iem , 
w k tó rym  ma się o d ro d z ić  duch pa rtji 
i św ię te j zem sty. W e d łu g  don ies ień  ra­
d ia  m osk iew sk iego  H itle r u le g ł ca łko w i­
te j d e p re s ji i ca ły  czas spędza w poc ią ­
gu pancernym .




